
Nr. 10. Lwów dnia 1. Czerwca 1890. Rocznik II.

Wycliodzi i"0 i 15s® każdego m iesiąca.

W y d a w ca : Z ygm unt Golloh. O dpow iedzia ln y  r e d a k to r : In ljan  ouirek .
W a ru n k i p r e n u m e r a ty :  we Lwowie rocznie 3-20, półrocznie 1'60, kw artalnie 80 ct. — Na prow incji: rocznie 3 50 , 

półrocznie 1*75, kw artalnie 90 ct. — W Królestw ie polskicm rocznie 3 ru b ., półrocznie 1 rub. 50 kop. — W  Księ­
stwie Poznańskiein rocznie G m arek, półrocznie 3 marki. — Inscraty  przyjm ują się po 18 ct. (30 pf.) od wiersza 
szpaltkowego drobnego druku. — W szelkie przesyłki adresować należy: Z ygm un t Gollob, u lica Akademicka 1. 8.

W alce drukarskie.
W fachow ych pism ach często spotykam y podane w sk azów k i, jak zapo- 

biedz tworzeniu się na w alcach drukarskich takzw anych w ężów. A le w szyst­
kie te w skazów ki dowodzą ty lk o , że ich  autorowie naw et przyczynę tw o­
rzenia się  tych  w ężów  nie znają. W szystk ie dotychczas osiągn ięte lub 
m niem ane sposoby zapobieżenia tem u złem u są tylko przypadkowym i w y­
nikam i i n ie m ają prawa do nazw y rzeczyw istych  środków zaradczych.

Przez rozgrzanie się zw ykle o dość grubych ścianach  m atrycy, takowa  
się rozszerza , a przy styguięciu  o tę samą dyferencję znowu się śc ieśn ia . 
Tem u ścieśn ian iu  się o w iele w ięcej jednak n iż żelazna m atryca podlega  
m asa żelatyny podczas jej tężenia. S tygnąca m asa nie w szędzie równo 
i równie siln ie  do ścian  przytyka. Gdyby m asa w szędzie jednakow o przy­
p iera ła , w alec w ypadłby n ieco c ień szy  od w nętrza m atrycy, chociaż okrą­
g ło ść  jego  byłaby zachow aną. N ieregularne przytykanie w ięc m asy tworzy  
w m o n ie  będące w ęże. Jeżeli się zatem  m asę o ile  m ożności ostudzoną do 
m atryc w le w a , w tedy tężen ie jej bywa m n ie jsze , t. j. w ła śc iw sze , a przez 
to i n ierów ności daleko słabszm  W iększe rozgrzew anie m a tr y c , w celu  
w iększej nastąp ić mającej śc iąg łości przy stygnięciu  , jest z tego powodu 
n iew ła śc iw em , poniew aż i m asa w równej m ierze więcej ogrzaną zostanie.

Jed yn ie racjonalnym  przeciw  temu środkiem je s t  w ciśn ięcie m asy do 
m atrycy w takim  stop n iu , w jakim  się takowa ulatnia —  tak sam o , jak 
to się dzieje przy laniu czcionek. Środek ten jednakow oż bez użycia m e­
chan icznych  przyrządów nie da się  uzyskać. W szakże dla m echaniki n ie- 
trudnem byłoby skonstruow anie przyrządu, zapom ocą którego rozpuszczona  
m asa z góry c iśn io n a , do rów nego przylegania i tężenia doprowadzoną by 
być m ogła. A parat taki w reszcie nie pociągnąłby za sobą znaczne koszta.
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Drukarza , któremu druk tabel z n o w e m i , ostremi liniami przypadnie, 
podobne węże na walcach do rozpaczy doprowadza. Podniósłszy  j e ,  nie do­
tykają l in i j , a wtedy jedne zanadto, drugie wcale nie wychodzą; spuściwszy  
walce —  naraża się na zupełne pocięcie takowych. A szpary w pociętych  
walcach nabierają taką ilość farby, że żaden druk niemi porządnie nie da 
się wykonać.

K O R E S P O N D E N C J E .
—---------------------  Kraków, 1. Czerwca.

Pogadanka, wyraz lakoniczny, znaczy — jeśli się n ie m ylę — pogadać i rozejść się, 
n ie  nie zrobiwszy. Otóż tak ich  pogadanek odbyto się u nas już  k ilka , lecz bez dodatniego 
rezulta tu . Dlaczego — zaraz wam opowiem. Otóż przystępując ad rem muszę zaznaczyć, że

w ytkniętym  z góry porządkiem  i św iadom ością celu. Jakże przeciwnie 
w ia się u nas! Chaos, chaos i jeszcze raz chaos — i n ie  więcej. N ie  m ając poczucia syste­
m atycznej pracy, a w dodatku nie um iejąc pracować, staw iam y naraz ty le  kw estyj, iż do­
praw dy dziwić się należy, że tym  w ytraw niejszym , którzy to ju ż  nie z jednego pieca chleb 
jed li i różne rzeczy w idzieli, dotąd łby  n ie popękały, albo im  się w głowie nie poprze­
wracało. Jeżeli zatem szanowni inicjatorow ie pogadanek — za co im  z resz tą  należy się 
praw dziw a wdzięczność — pracować chcą radykalnie i ze skutkiem , niech się postara ją  
o ujęcie pogadanek w pewne ram y i o system atyczne prow adzenie tychże.

W  Sobotę, 31. M aja, odbyła się znowu pogadanka; zbyt ważny przedm iot obrad 
zm usza m nie do streszczenia tejże. Ja k  wam wiadomo, zgrom adzenie z 6. M aja uchwaliło 
wręczyć pro jek t cennika wraz z zastrzeżeniem  term inu  do 24. b ni. Tym czasem  cennik 
drukow ał się od 7. do 13., skutkiem  czego delegaci zm uszeni byli sam owolnie posunąć te r­
m in  do 31. Maja. Do oznaczonego term inu  odpowiedź nie nadeszła. D n ia  31. M aja ud a li się 
delegaci do prezesa „O gniska", żądając zw ołania W alnego Zgrom adzenia, lecz tenże od­
mówił. Zwołano więc pogadankę, na którą zebrało się n i  41 c z ło n k ó w . N iech żyje kwestja 
cennikow a! Gdym wszedł na  salę, zg łupiałem  i pom yślałem  sobie, szkoda w szystkiego, 
p racy  i zachodu. I zaraz p rzyszedł mi na m yśl wasz korespondent p. Ż ó ł c i ń s k i  —

zawód nasz tru jący , zabijający, a czynem dowodzimy, że rzecz m a się inaczej i p ra g n ę li­
byśm y poznosić nawet nasze b e t y  do zakładów , abyśm y się w y g o d n i e  pod regałem  
ze dw ie godzinki przez noc zdrzemaó mogli. W rzaw ą tą  chcemy zapewne w yciągnąć coś — 
przypuszczam  na cenniku — ale ludzie m ają oczy i w idzą, p a trz ą  jak  my blagujem y tylko.

Otóż czynu więcej zdałoby się, czynem dowodzić należy tego, o co sie staram y, 
w przeciw nym  razie wszystko na n ic się n ie przyda, usiłow ania nasze pozostaną bez skutku. 
B rak  konsekw encji sprow adzi b rak  szacunku -  lekcew ażenie,. a to będzie najsm utniejszym  
w ynikiem  naszego własnego postępow ania. N iech zatem  p. Ż ółcińsk i w w łaściw ą zwróci 
się stronę, n iech  napisze najp ierw  rerba reritatis naszym szanownym kolegom, a gdy icli 
postępow anie będzie zupełnie nienaganne i konsekwentne, gdy n ik t niżej cennika pracować 
nie będzie, gdy każden godzin praw em  przepisanych ściśle trzym ać się będzie i z pom i­
nięciem  ł a k o m s t w a ,  a m a t o r s t w a  lub p i l n o ś c i ,  poświęci w łasne j a  na  rzecz do­
bra ogólnego, na rzecz zdobytych praw , któro każdy rozsądny człowiek szanować pow inien , 
natedy dopiero może zacząć wojnę podjazdową, gdy oni tych praw  i stanow iska naszego 
szanować nie zechcą.

Tyle p. Ż ółcińskiem u, a teraz nadm ienić m uszę, że na ostatniej pogadance było wiele 
n iepotrzebnej wrzawy, a skończyła się uchw ałą : „W zywa się p. B andurę  do nap isan ia  we­
zw ania do prezesa „O gniska" o zwołanie W alnego Z grom adzenia w kw estji te rm in u ; we­
zw anie to podpiszą wszyscy krakowscy koledzy". Omega.

Celowiec, 25. Kw ietnia.
( S . K .) L is t ten zadziw i w a s , a choć wiecie, że Kraków  w ysła ł delegata  gdzieś na 

d ru g i koniec św iata, to jed n ak  n ie spodziew aliście się wcale lis tu  od niego.
Je s t nas tu 23 delegatów i k ilkunastu  gości z L u b ian y ; z wybitniejszych wymienić 

muszę Fabera , U eekara i K ralika. P rzy  tej sposobności zrobić muszę uwagę, żc delegaci to 
,  m łode zupełnie pokolenie, a poglądy ich  różnią się bardzo od naszych; pojęcie hum anita-

*) W jednej z d rukarń  krakowskich p racują urzędowo 10ł/-2 godzin. W innych znowu drukarniach  pracują 
z a m a t o r  s t w a  dłużej i uw ażają to sobie za punkt honoru, iż odszczególniają się p ilnością; w jednej drukarni 
nareszcie praeuje zecer chory, którem u lekarz naw et 10 godzin pracować nie pozwala, po 11 godzin i w ięcej, a w le- 

wyjedzie na świeże powietrze i t .  d.

f v 0 '          O-
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ryzmu , solidarności i ofiarności posunięte do najwyższego s to p n ia , tak  d a lece , że dziwię 
i zastanaw iam  s ie , skąd Niemcy, którzy na  pozór w ydają się tak  chłodni i bezkrw isci, 
przyszli do tego," że dziś na  rzecz wzajemności i organizacji bardzo wiele pośw ięcają. 
P ierw szeństw o przedewszystkiem  należy przyznać kolegom w iedeńskim , c iągną oni wszystko 
za soba i poryw ają, ale zastrzegają  się, że „gleiclie P flichten, gleiclie R echte“ — to znaczy, 
że wszyscy bezwarunkowo pow inniśm y jednakow e ponosić ciężary, a również jednakow e
m ieć korzyści. • . , , , ,

Z an im  zdam sprawę z przebiegu obrad, muszę elioc pobieżnie opisać p rzebytą  drogę. 
D rogę do W iedn ia  pom ijam , bo nie znalazłem  na niej nic szczególnego, ale za to droga 
do Celowca prześliczna. Koleją południow ą wyjeżdża się o godz. pó ł do 7. i ju ż  od W ien er 
N eustadt rozpoczynają sie wzgórza, ciągnące się aż do samego C elow ca; dodać m uszę , że 
droga prow adzi przez S em ering , gdzie na olbrzym iej wysokości je s t stacja. Tunelów n ie ­
zliczona ilość, a przez jeden z nich  jedzie się sześć m inut. P o c iąg  idzie tak  wysoko i tak 
wąskim  jednotorow ym  szlak iem , że n ieraz zdaje s ię , że ju ż  zleci w p rzepaść; kolej ta, 
to "prawdziw a k o ły sk a , k tó ra  w jednej m inucie po k ilkanaście  razy  to na  tę ,  to na  ową 
stronę się przechyla.

1 Do Celowca przybyliśm y o godz. 5. po p o łu d n iu ; mowie przybyliśm y, bo dla dcle- 
z tej stro 

. ,  „o też jecli
* zaprowadzeni — -------- „ ---------------  . = . -
orzeźwieniu z im ną wodą, udaliśm y się na przedw stępną n a rad ę , która trw ała  bez przerw y 
do godziny 2. w nocy. ,

Celowiec jest m ałem  w praw dzie, około 30.000 m ieszkańców licząeem , ale czystem  i 
w pieknej dolinie położonem  m iastem . Naokoło olbrzym ie góry, śniegiem  pokryte, a gdzie
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 ....... „ daje się czuć przenikl . . .
w restau racjach  olbrzym ia drożyzna ; może to specjaln ie dla nas.

A le wracam  do rzeczy. M ówiłem powyżej o przedw stępnej naradzie , a m nie się zda­
wało , 
zjazdu

A le wracam  do rzeczy. lYLOWlłeill powyżej o p iz e u w się p u e j n a ia u a ie , Oj hiine Dię « « -  
,, że chodzi tu może o porozumienie w spraw ie wyboru b iu ra  lub m iejsca przyszłego 
lu. Tymczasem  tutaj inaczej się rzeczy załatw iają . Cały program , zanim  p rzyszed ł na
 ! 1 ____  nAnlAJunnln r/oido]1 no moni i o nlrmiro lioi n ara rl 7.if» y n nftłn i A nhmhionv_ 01110-

spraw ozdaniu zacytuję. N a teraz ograniczam  się tylko na pobieżnej wzm iance. ^
P rogram  zjazdu je s t n astępu jący : . . ~
Sobota 24. m aja. P rzy jęc ie  gości na  k o le i; o godz. 8 . wieczorem zebranie w małej

sali hotelu „S an d w irth “. , . , . , • , •
N iedziela 2ó. m aja. O godz. 6 . rano wspólne śn iadanie  w domku szwajcarskim  na 

K re u zb e rg u ; o godz. 9. początek obrad w małej sali hotelu „S andw irth“; o godz. 1. wspólny 
obiad w styryjskiej w in ia rn i ; o godz. 3. dalszy c iąg  o b ra d ; o godz. 8. koncert w salach
hotelu  „Sandw irth“ . ■ j

Poniedziałek  26. m aja. O godz. 6 . zebranie w k aw iarn i Schibcrtha, poczem zw iedze­
nie m iasta ; o godz. 8. dalszy ciąg  ob rad ; o godz. 12 . wspólny obiad w ogrodzie hotelu 
„Sandw irth“; po po łudniu  wycieczka parowcem do W b rthersee; o godz. J. powrot i poże­
gnanie uczestników zjazdu. . . ,

P rogram u tego trzym aja sie szczegółowo, a nawet drobiazgowo, a tu  ju z  Koniecznie 
zaznaczyć m uszę, żo Niemcy," to "straszn i nudziarze pod tym w zględem , i naw et bagatele 
trak tu ją  z taka  szczegółow ością, iż skutkiem  tego nużą człow ieka; staje  on się m acniną 
poprostu, której koło m usi biegnąć we w skazanym  tylko k ierunku , nie pozostaw iając żadnej
osobistej swobody. ■ . , . -

D zień sobotni zaznaczyłem  powyżej, a teraz przystępuję wprost do N iedzieli. O go­
dzinie 6 pomimo, żeśmy poszli spać o 2. w nocy, zebraliśm y się w pięknym  szw ajcarskim  
domku na wysokiej górze, gdzieśmy zjedli śniadanie;, w czasie śn iadan ia  śp iew ał m ęski 
chór tu tejszy  F ro h s in iP , którego znaczny kontyngens stanow ią tu te jsi drukarze. Po zje­
dzeniu śn iadania  udaliśm y się do sali o b rad , gdzie najp ierw  n astąp ił wybór prezydjum  i 
biura Przewodniczącym  wybrano E rn es ta  B rodn ika  z Celowca, zastępeą K ru n erta  z P rag i, 
sekreta rzam i Z eid lera  i P rossiena z Celowca; poczem przystąpiono do pierw szego num eru 
porządku  dziennego, o którym później.

Ruch w naszych Stowarzyszeniach.
D w a  n i e k o m p l e t n e  p o s i e d z e n i a  w y d z i a ł u  sto w. wzajemnej pomocy 

członków sztuki d rukarsk ie j we Lwowie mamy do zanotow ania w drugiej połowie biez. 
m iesiąca. Pomimo że stan funduszów tego pożytecznego stow arzyszenia w ym aga nadei 
troskliw ej opieki ze strony wydziału, i mimo to ze los stow arzyszenia wzaj. pomocy bardzo 
dotyka cały  ogół d ru k arsk i lw ow sk i, panowie w ydziałow i -  posiadający zaufanie tego 
ogółu — potrafia w ten  sposób lekceważyć go sobie i tak  rażąco zan iedbują  _ sw oich obo­
wiązków. Pierw sze z tyeli posiedzeń odbyło się dn ia  20. M aja w obecności osim u (zam iast 
10)" członków w ydziału i przew odniczącego. W ażniejsze punkta  porządku d z ien n eg o , j a k : 
przedłożenie kom isji w spraw ie zm iany § 18. stat., dotyczącego w ym iaru w sparcia wdowom

OH. ..............................................................................         —.................. .    "     iB]
K[g' T<> • ; ' O” e Ik



 i   a ^ J IE ]---------------------------------------------------------------------------------------------------------------

76 PRZEWODNIK DRUKARSKI I  LITOGRAFICZNY._________________________N r .  10

i siero tom , i dyskusja nad wnioskiem  podziału  funduszów (obydwa wnioski polecone wy­
działow i przez walne zgrom adzenie), usun ięte  zostały z porządku dziennego , jako  wym a­
gające bezwarunkowo zupełnego kom pletu. N atom iast załatw iono spraw y m niejszej wagi a 
n iecierp iące  zw łoki, jak  przyjęcie zgłaszających się z p rzystąp ien iem  do stow. — Dalej 
skonstatowano w funduszach stow. niedobór w ciągu 20-stu  tygodni bieżącego roku w kwo­
cie 355 złr. 01 e t . , lecz o jakim kolw iek zaradzeniu tem u nie można było mówić , d la  braku  
kom pletu do uchwał. N astępnie odczytano pismo p. J . K ostk iew ieza, w którym  tenże ofia­
rowuje cały swój zarobek w dniu 1 . m aja b. r . w raz z naddatkiem  (ofiarowanym w tym 
dniu przez p. W ł. Łozińskiego, w łaścic ie la  d ru karn i „Gazety Lw ow skiej11 w szystkim  p ra ­
cującym ) w kwocie 5 z łr . ,  na założyć się. m ający w przyszłości fundusz stypendyjny dla 
dzieci d rukarzy . W y dział postanow ił jednak  prosić ofiarodaw cę, ażeby zm ienił intencję 
swego datku i przeznaczy ł tę kwotę na fundusz stow. wzaj. pomocy, z którego pobiera ją  
zapomogę in w a lid z i, wdowy i sieroty, a więc w części zgodny z in ten c ją  p. J . Iv .; m oty­
w ując , że zakładanie funduszu stypendyjnego nie jes t objęte statutem  stow. wzaj. pomocy, 
a wobec dzisiejszych ciężarów  nie jes t naw et wskazanem  przyjm owanie nowych obowiązków 
na to sto w ., którym  podołać byłoby trudno.

D rugie niekom pletne posiedzenie w ydziału  odbyło się w dniu 28. M aja , na  którem  
m iały być załatw ione spraw y, spadłe z porządku  dziennego poprzedniego posiedzenia z po­
wodów wyżej podanych. N iestety ten  sam los je  spotkał i teraz, bowiem także zebrało się 
tylko o ś m i u zam iast 10 członków W ydziału  i przew odniczący. Załatw iono tedy tylko po­
danie p.  ̂ A. Dyakowskiego o w ypłacenie 6 -tygodniowej zapomogi z góry d la  leczenia się 
na  św ieżem  pow ietrzu , do którego praw ie wszyscy obecni się p rzychy lili. Na pisem ne za­
proszenie^ ze strony zarządu Tow. druk. „Ognisko" postanowiono z ca łą  gotowością wziąć 
w spółudział w urządzeniu  festynu w dniu 22. Czerwca b. r., jako w 450-letn ią  rocznicę 
wynalezienia sz tuki d rukarskiej przez Ja n a  G uttenberga, do którego urządzen ia  zawezwane 
zostaną wszystkie wydziały lw ow skich stow arzyszeń d rukarsk ich . N ie  w ątpim y, że festyn 
ten , m ający z jednej strony tak  poważną m anifestację na celu, a z d rug iej strony chęć 
przysporzenia cokolwiek funduszów Stow. wzaj. pomocy (która tego najbardziej potrzebuje) 
i .nOgnisku", p rzy  gorliw eni zajęciu  się chętnych kolegów, będzie m ia ł zupełne powodze­
nie — czego z duszy życzymy! Oby tylko zebrał się na pierwszem  posiedzeniu potrzebny
k o m p le t!

i
^ N a dniu 21. M aja b. r. odbyło się posiedzenie Z arządu  „O gniska" pod przewodnie-

twem  p. Z y g m u n t a  Z g o d z i ń s k i e g o .  Po odczytaniu protokołu z ostatniego posiedzenia, 
r-j przyjęto jako nowo zgłaszających się członków pp .: P io tra  Gawędę, Józefa Sehaffera, Ju lju - 

sza Ilo rw atha , Ja n a  D erippera , Ja n a  Cara i Ja n a  Spożarskiego. Udzielono p. Gilewiczowi 
sta tu tem  p rzep isan ą  zapomogę tygodniow ą kategorji f. P rzy jęto  do wiadomości zestaw ienie 
rachunkow e skarbnika i kom isji kontrolującej — stan  kasy od‘ l. Stycznia do 12. M aja b. r . : 
P rzychód  kasowy 435 złr. 85 ct. W ydatek  153 złr. 1 ct. Nadw yżka 282 złr. 84 et. Pozosta-
łośó_ kasowa z końcem  1889 r. 85 z łr. 24 ct. Razem  368 złr. 8 ct. Ulokowano w kasie oszczę­
dności 200 złr., gotówką zatrzym ano 168 złr. 8 et. Sprawę zapom ogi d la  „Przew odnika" 
odesłano do W alnego Zgrom adzenia. N a w niosek p. Cybańskiego Z arząd uchw alił uroczy­
ście obchodzić dzień  24. Czerwca b. r. jako  450-letn ią  rocznicę w ynalazku sztuk i d ru k a r­
skiej. W  tym  celu postanowiono zaprosić W y dział Tow. „W zajem nej pomocy" i „Zgrom a­
dzenia Tow arzyszy" do wspólnego obchodu uroczystości. W  końcu uchwalono zakupić dzieło 
illustrow ane 3 tomowe wielkie 4-to, stronn ic  1048: „H isto rja  sz tuk i d rukarsk iej" autora 
A  ran der L inde.

O m . 3 7 - ł l s I

L akoniczny ten ty tu ł ,  znajdujący się zwykle na jednej z ostatnich stronic książk i, 
jes t niejako spow iedzią powszechną d ru k a rz a , po której następuje w yliczenie grzechów... 
nie swoich. B łędy d rukarsk ie  m ają swoją trag i-kom iczną  h isto rję . N arodziły  się ono wraz 
z tytanicznym  w ynalazkiem  m ogunekiego obyw atela, z as tę p u ją c ‘ om yłki daw nych clerieus 
librarius, przysięgłych przepisyw aezy książek. M ają one jednak  o ty le  donioślejsze znacze­
nie, że pow tarzają  się z n ieub łaganą  w iernością w tysiącach  egzem plarzy jednego w ydania.

Ju ż  współcześni Guttenbergow i borykali się z tym  drukarsk im  choch lik iem , który  
i następnym  pokoleniom nie mało psot nap ła tał. U lryk  Z ell, jeden z uczniów praojca naszej 
sz tuk i, zmuszony był w skutek kilku błędów przedrukow ać cały  nak ład  książki. G abrjel 
P e ter, wenecki d ru k arz , w końcu wydanego przez siebie w roku 1478 „Ju v en ala“, u sp ra­
w iedliw ia się w nader pokornym  tonie z pozostaw ionych w książce omyłek. P ierw szy  ważny 
b łąd  znajduje się w końcowym ty tu le  Schoffer’owskiego „ P sa łte rza" ; czytam y tam  bowiem 
„Spalm orum " zam iast „Psalm orum ". W  b ib lii wydanej przez tegoż d rukarza  w r. 1452 
widzim y w w yrazie „am icieie" jedno „i" dopisane atram entem . W  pierw szem  illustrow anem  
dziele francuskiem , opisująeem  „przygody rycerza  L ancelo ta" , wydanem  w r. 1494, znajdu ­
jem y w paginacyjnyeh ty tu łach  sześciu po sobie następu jących  s tro n ic , drukow any wyraz 
„feuillet" ja k o : fueillet, fueilet, feullet, feuillet, fenilet, feuilet. Niezliczone om yłki w lic z ­
bach  l a t ,  popełniane w tym  czasie, by ły  przedm iotem  prostującej takowe pracy R aldo lta , 
wydanej w r. 1477.
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Johann  K noblauch, d rukarz s tra sb u rsk i , w dziele Pic de la M irandola, druko- 
wanem 1507 r., pozostaw ił ty le  błędów, że wykaz ich obejmował p iętnaście  stron ic  czwór­
kowych. Słynny drukarz  francuski R obert E tie n n e , w przedm owie do wydanego przezeń 
„Nowego T estam entu" (1549) oznajm ia , że n ie m a w nim an i jednego b łęd u , mimo to, 
pokazuje s ię , że wydrukow ano tam że pulres, zam iast plures. — E razm  Rotterdam czyk 
opow iada, że w dziele jego Yidua Christiana, .odbijanem  w 1529 r. u F robena w Bazylei, 
a dedykowanem królowej w ęgiersk ie j, przem ieniono słowa mente Ula na mentulla. —- H en- 
ricus O. w dziele swem p. t . : Artis typographiae (juerimoniae (1569), opowiada o n a i­
wnym korek torze, który ilekroć znalazł niezrozum iałe d la  siebie w y rażen ie , zastępował 
jo in n em , podobnie brzm iącem , i w zapale swem p rzem ien ił raz  w ielb ic ie la  (procos) na  
św inię (porcos). —• Dr. F il. F lav igny , profesor uniw ersy tetu  paryskiego, p isząc w r. 1647 
kry tyczną dysertację przeciw  profesorowi A braham ow i E sckeleusis , zacytow ał w niej zdanie 
z P ism a św .: Quid ricles festucam in  oculo fratris tao, et trabem in  oculo tao non vides ? 
(Dlaczego widzisz źdźbło w oku b liźniego swego , a belk i w swem własnem  oku nie spo­
strzegasz?) N ieszczęsny składacz w ypuścił w drugiej połowie zdan ia  jedno początkow e o, 
w skutku czego stw orzył a rey-nieprzyzw oite  słowo. Prof. E seheleusis oburzył się niezm ier­
n ie na  ten czysto d ru k arsk i b łąd  i nazw ał to : obraźającem  Boga fałszowaniem  tekstu
P ism a  św. przez swego p rzec iw n ika , k tó ry  znów n ie  m ogąc straw ić tego z a rz u tu , b ron ił
się sążnistem i r e p lik a m i, zaogniając jeszcze spór p ierw otny.

Z a podobnież b rzydki b łą d ,  jeden ze składaczów w iirzburskich skazany został na 
publiczną chłostę i w ygnanie z m ia s ta , a składacz z d ru k a rn i słynnego A ldusa M anuttPego, 
rozsierdził tak na siebie ojców k ośc io ła , iż zagrożono mu klątwą.

W ielce zgorszonym  był również słynny paryzk i d ru k arz  F irm in  D idot, kiedy spo­
strzeg ł w swojem w ydaniu R aein e ’a, z którego ośm korekt czytano, frazes: „Yous allez 
a Photel, et moi j ’y cours m adam e!" (Idziesz pan i do hotelu, ja  podążę tam że), zam iast:
„Yous allez a l ’au te l...“ (Idziesz pan i do o łtarza). Opatowi Sieye, grającem u ważną rolę 
w w ielkiej rew olucji francusk iej, p rzy tra fił się bardzo niebezpieczny błąd". W  jednej z jego 
mów politycznych wydrukow ano: ,.j’ai abjure la  R epubliquo“ (odprzysiągłem  się od repu­
bliki), zam iast: „j’ai a d ju re ...11 (zaprzysiągłem  republice). N iem niej w ażny b łąd  polityczny 
popełniono później we francuskim  urzędowym dzienniku. K iedy Napoleon III. s ta ra ł się 
o sojusz z Rossyą, pojaw ił się w urzędowym  „M oniteur’ze“ inspirow any a rtyku ł, w duchu 
zam ierzonego przym ierza, w którym  czytano: „Le deux souyeraines, dont l ’un ne pent
qu’etre in v ie ib le“ (Dwaj m onarchowie, z k tórych jeden  tylko może być niezwyciężonym). 
Zdanie to nad er dwuznaczne, sprow adziło , m iast sojuszu, pewne oziębienie stosunków dy­
plom atycznych, z przyczyny nieuw agi sk ładacza i korektora, k tórzy zam iast: „dont 1’union" 
(których zjednoczenie), p u śc ili „dont 1’u i r  (z k tórych jeden)

O m yłki d ruku , ja k  w idzim y z przytoczonych przykładów , m ają n ieraz  w ielce doniosłe 
znaczenie i lierostratow ą przynoszą sławę swym m imowolnym twórcom. Mimowolnym mó­
wim y przez grzeczność, składacz bowiem, prócz dzi< sieci u przykazań z góry Synai, w yzna­
wać pow inien jedno jeszcze : „ r o z u m i e ć  c o  s k ł a d a !11 T ru d n y  to szkropuł w obec n ie ­
czytelności rękopisów, lecz gdyby w składnictw ie zestawiano do siebie tylko bezim ienne 
patyczk i, zawód nasz n ie zw ałby się sztuką. N a m iano sztuki zasługuje przecież wynalazek, 
stanow iący erę d la  naszego globią a kap łan i tej sz tuki nie pow inni przyznaw ać się do 
n iezrozum ien ia  hieroglifów , lecz c ierp liw ością  i b y strośc ią  um ysłu  zwalczyć ową p rz e ­
szkodę. Gruntownego w ykształcenia zawód nasz od swych adeptów nie wymaga, średnio 
jednakże w ykształcony pracow nik, kształcąc  się przymusowo, przez sam ą tylko czynność

g ad y i.— —  ----------------- „  . .  .  . ń
tylko palce, że mózg nie w trąca  się do niej, lub gorzej, n ie chce się w trącae. Coz powie­
dzieć o in te ligencji składacza, który  profesorow i Girsztowtowi, w dziele lekarsk im , z ło ży ł: 
„czapkę p iersiow ą" zam iast . k latk i", a na sarkastyczną uwagę zrobioną przez au to ra  na 
m arginesie  ko rek ty : „może lepiej buty", n ie zaw ahał się przed zm ianą „czapki" na „bu ty“ ? 
Czv i ten bvł in te ligen tnym , który w yliczając nazw iska, kończące poprzednią  i zaczynając

skryptu  uspraw iedliw ić było można, czynnikiem  jes t tu raczej ta  p raca  z m usu, d la  tego ze 
„palta  potrzeba", bez odrobiny zam iłow ania do duchowej strony zawodu. P rzypom nijm y 
sobie, kto zna h istorje  drukarstw a, owe dawno obrządki przy w ypisie składacza, zwane 
„postulatem ". M łodem u adeptowi sztuki w b i j a n o  tam w głowę (adresu jąc  z przeciwnej 
strony) poszanowanie d la duchowej strony  zawodu i świętość owego p rz y k az an ia : „rozum iej 
co sk ła d a s z " !

pra
bodawcy i autora.

W arszaw a, w M aju 1890 r. W. J- Shrz.
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Patentowany aparat piłowy do krajania materjałów 
zecerskich.

N a w ielokrotne żądania skon­
struow ała  g ise rn ia  Schelter i  Gie- 
secke w Lipsku obok um ieszczony 
w rycin ie  apara t, za pomocą którego 
lin ie , reg le tk i, sztogi i t. p. tak  mo­
siężne ja k  zwykłe na dowolną d łu ­
gość krajać można. D a 011 się również 
użyć do obcinania i zrów nania kl i - 
szów i w ogóle do wszelkich robót, 
k tóre dotychczas z w ielkim  mozołem 
snycerem  dokonywano. A p arat ten, 
w skutek swej pojedynczej a dosko­
nałej konstrukcji, przewyższa w szyst­
kie dotychczasowe nożyce do lin ii  i 
inne m aszynki do k ra jan ia , a robota 
na nim  da sic szybko i dokładnie 
uskutecznić, przyczem  przekrój tak  
je s t równy i g ładk i, że nawet przy 
mosiężnych lin iach  nie wym aga ża­
dnej praw ie ogłady uzupełniającej.

Cena tego apara tu  40 mrk.

W ykaz sta ty sty czn y  lw ow sk ich  drukarń i lito g ra fij  do 1. C zerw ca
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1 _ Bednarskiego Szcz. 3 1 2 1 5 4 6 19 14 5 2
2 — Budweisera . . . 5 1 4 1 1 1 4 18 14 4 4
3 _ Dziennika Polsk. . 14 1 1 13 12 13 7 21 14 1 3 1
4 1 Kostkiewicza . . 1 1 i 1 1 6
5 — L u d o w a .................. 12 1 2 10 8 9 7 2
0 — Łoziński . . . . 24 1 14 10 20 6 6 20 15 4 1
7 — Manieckiego . . . 16 1 1 15 18 18 6 19 14 3 2 1

— 2 Niewiadomskiego . 1 1
8 — Ossolińskich . . . 7 1 1 6 4 4 i 3 1 motor gazowy
ii 3 Pillera i Spółki . 24 1 1 8 16 18 24 7 3 1

10 — M i t t i g a .................. 13 1 4 9 11 11 5 18 16 2 2
— 4 Przyszlaka . . . . 1 7 8 1 1 3 18 14 1
u — R ohatyna . . . . 4 1 1
— 5 Seratinowicza . . 1 i 2
— 6 Stefańskiego (St.) . 2 2 2
12 — Stauropigialna . . 22 2 1 20 18 21 6 20 15 5 1 motor gazowy
13 - Szewczenki . . . 17 1 1 16 13 18 5 19 14 2 1
14 — Szyjkowskiego . . 10 1 8 2 4 2 4 20 15 2 1
15 — W iniarza . . . . 4 1 2 2 5 3 4 18 15 3 3 1
16 — Związkowa . . . 24 2 10 14 20 19 5 10 15 2 4 2 pod. masz. mtr. g.
10 6 Pazem  . . . 200 10 13 62 136 158 154 86 20 43 11 3 motory gaz.

D R O B I A Z G I .
f  A n a s t a z y  M a s t a l s k i ,  ur. 30. K w ie t n ia  1845 r., zm a rł 26. M a ja  1890 r. Z m a rły  

od w stąpienia do p ra k ty k i, t. j. 1859 r. do ko ń ca  życia p ra c o w a ł w  d ru k a rn i „C z a su ". W  sw oim  
czasie zajm ow ał w ybitn e stanow isko , to ja k o  zecer akcydensow y, to ja k o  łam acz d zie n n ik a  
„C za s“ . W  stow arzyszeniach naszych b y ł także m ile w id zian y a dla zdrow ego zdania ceniony. 
N iestety, dzieln y ten kolega u tra c ił przedw cześnie zdro w ie i  skutkiem  tego u su n ą ł sio od w szel­
kiej pozazaw odow ej pracy, chcąc dożyć reszty d n i w  spo koju . U m a rł, osierocając w dow ę i 
synka, lecz spodziew am y się, że 31 lat p racy w  d ru k a rn i „C z a su ", w  zakładzie, którego w ła ­
ściciele  i  zarząd n aw skró ś są przejęci zasadą lu d zk o ści, będą dostateczną podstaw ą do zaopie­
ko w an ia  się pozostałem i.
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— ' O am erykańskiej m aszynie do sk ła d a n ia  „ L y n o ty p e 11, o niezdarno ści której swego czasu 
donosiliśm y, pisze pew ien a n g ie lski znaw ca ja k  n a s tę p u je : „T ,in o type“ p rzy  obecnym  swoim
u stro ju  nie p rzy n o si zecerom najm niejszej szkody. K o m p lik o w a n a  i  d e likatn ie  ro zczło w ko w an a  
b ud o w a je j, w ysoka cena, niezbędny m otor do w pro w adzenia  ja  w ruch , a w ko ń cu  kosztow ne 
utrzym anie jej —  w szystko to jest w ie lk ą  przeszkodą do ogólnego zaprow adzenia je j w  uży­
w anie. P rz y  ścisłem  o b licze n iu  pokazuje się nadto, że razem w ziąw szy sk ła d  przez n ią  w y k o ­
nany, ró w n ie  je ż e li n ie drożej ja k  przez zecerów  usku te czn io n y w ypada. K o s z ta  je j utrzym ania 
w ynoszą 44 fr. dziennie, a p ro d u k c ja  jest 1.800 —  2.000 nieko reg ow anych  w ierszy w  10-ciu  go ­
dzinach. Je d e n  b łą d  w  w ierszu wym aga now ego s k ła d u  tegoż. N adto  ty lko  m ałe n a k ła d y  da­
dzą się w yko nać, a d ru k  jest dość lic h y  —  nieczysty.

—  N ie u d a ły  przed ro kiem  stra jk  d ru k arzy  w  B u kareszcie, n a p ro w a d z ił tam tejszych to w a ­
rzyszy na drogę za kła d a n ia  kas zapom ogow ych i  w  ten sposób p rzygoto w u ją się do pow tórnej 
w a lk i. L e cz i p ry n c y p a ło w ie  nie zasypiają i  przyuczać p o częli dziewczęta do zaw odu zecerskiego. 
N a  w niesione je d n a k  przez tow arzyszy do wyższej w ła d zy sanitarnej przedstaw ienie orzeczono , 
iż zaw ód zecerski na organizm  k o b ie cy  szko d liw ie  działa.

Przy zamawianiu maszyn, farb, pisma i t. p. upraszamy uprzejmie naszych Pp. abo­
nentów powoływać się na ogłoszenia podane w „Przewodniku11.
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|  O d zn acz o n a  prawem używania 
c. k. herbu państwowego.
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|  P re m io w a n a  we W iedniu, B erlinie ,
I  F rankfurcie  n. M., N iirnbergu i t. d.
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J. FI. RUST I SPÓŁKA
G I S E R N I A  I WARSTAT M E C H A N I C Z N Y

we Wiedniu, Griesgasse 10.
dostarcza najmodniejsze i najgustowniejsze pisma, obwódki, ornam enta, w iniety i linie mosiężne. 
Wielki wybór ruskich pism. — Pospieszne prasy akcydensowe „Escelsioi-'. — Aparaty do stereotypii, 
Maszyny do perforow ania i cięcia papieru, Tłocznie, jakoteż In ic jały  i Monogramy dla tłoczni, Eygały, 
Kaszty, Szufle, W inkelaki, Przyrządy do klinow ania form, jakoteż wszystkie potrzeby dla drukarń.

W zory g ra tis  i  franko.
C a łk o w ite  u rz ą d z e n ia  d r u k a r ń  n a  w ie lk a  i n a ła  s k a le .
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Założona 

? w roku 1848.
L. KAISER

Fabryka Maszyn

y ---

Założona ,j 
P w roku 1848. H

■ W I E E E I T ,  XXX. T T n t e i e  W e i s s i - a i l i s i a t i a s s e  S E .  i  S -Ł .

budow a od czasu  założen ia  spec ja ln ie

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H .
Pojedyncze Maszyny po­

spieszne na szynach 
w 10 w ielkoś.iacli.

Pojedyńcze Maszyny po­
spieszne z obrotem ko­
łowym w 9 wielkość.

Akcydensowe cylindrowe 
Daszyny pospieszne do 
deptania w 5 wielko­
ściach.

Podwójne Maszyny z dwo­
ma cylindram i.

Maszyny na 2 kolory. Ł
P ra 'y  ręczne.

.M aszyna p o je d y n c z a  z o b ro te m  k o ło w y m .

, o y y / o  .

Automatyczne nakładacze
na druk czarny i ko­
lorowy, pojedyńcze 
lub podwójne. 

Aparaty do cięcia do 
przestaw iania na ró­
żne formaty.

Prasy do miedziorytów. 

Prary do odbijania ko­
rekt.

Prasy pakowe.

K om binow ane podw ójne k a łam arze  z 4 w alcam i do n ad aw an ia  p rzy  ilu s tra c ja ch , 
L in e a ły  (lo fa rb  dokładn ie  u reg u low ane , P o p raw n e  p rz y rz ą d y  do p u n k tu r  d la  n a j­

śc iśle jszego  re g is tru . P rz y  d ru k u  tab e l a rk u sze  prow adzone są  bez tasiem ek.
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Główny skład „Przewodnika" na Królestwo Polskie w księgarni Centner- 
szwera w Warszawie ul. Marszałkowska.

■ 1^ 1 ;IM ii R A U S E ,  L E I P Z I G
i

L I P S K  

specjalność od roku 1855

Maszyny introligatorskie, dru­
karskie, litograficzne i t. p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro­
dukujący fabrykant całego św iata!

Roczna produkcja 2.600 maszyn.
Z A S T  Ę P O A :

P a w e ł B ecker, W iedeń 111. LoAYcngasse 4 .‘

K A R L  K R A U S E .  L E I P Z I

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

F. W U S T EKantor i skład: 

W IEDEŃ

Stadt, Kolowratring 1. 9. PfafFstatten obok Wiednia
AUSTRYA

Kantor i rk ła d : 

W IEDEŃ

Stadt, Kolowratring 1. 9.

Farby drukarskie.
a) dla maszyn.

CIII Farba gazetowa . . 
CII
c i
D III Farba dziełowa . . 
BII
BI w n • * 
A III Farba do ilu s tra c ji. 
AII „ „ „
A l „ „ „

AO Do przednich druków
AOO
AOOO

b) dla pras ręcznych.

CCII Farba dziełowa . . 
CCI „ „
BBIII Farba akcydensowa . 
B BII „ „
BBI
AAIII „ do ilustracji .
AAIL „ „ lepsza .
AAI „ „ przed. dr. .
AAO „  „  druku na

kredowo-glans papierze .

Farby Jo k o p io w a n ia .
fioletowe, czerw.-nieb.

czerwona
niebieska

złr. c.
za 1 OOK

48
52
60

—i

76
84

—

90 —
120 —
170
250 __'

za 1 Ko
4 —
6 —
8 “

— 90

1 20
l 60
2 40
3 —
4 —
6 -

8 ~

> •
-

P o k o sty .
Bo druk ., lit. i miodziotyp.
Slaby ............................
Średni ...................................
M ocny...................................
Zloty pokost .........................
MiedziOTytnicay pokost . .

W iedeńska  m asa na w a lc e .
Nr. 3. Bardzo silna . . . .

„ 2 . S iln a .........................
„ i .  Krem do przelewów

F a r ty  lito graficzn e ,
dla p ras  ręcznych i posp. 
Farba dc grawury II . . . .

„ piórowa I I . . . .

„ kredowa III . . . .
_ „ I I . . . .

I. . . •
„ do przedruków . . . 

Farba miedziorytnicza II. .

Farby K olorowe
do druku i litografii. 

Lak karminowy . . .N r .  i

l  3 
* O
w 1 
w 2

złr. | c.J
za 1 Ko

70
— 80
— 90

1 50
— 80

za1OOK

350j— 
150 — 
150 —

geranium

brylantowy .

za 1 Ko

~ T1 50.
2 —I 
2| — 
3 —I 
4' — 
7 |—S

J? r |

1 20 
1 50]

48 -  
36 — 
24 — 
20—1 
1 6 -  
1 2 ' —  
8 — 
4 1 —

Lak brylantowy . . . N r. 2 
„ florentyński . . „ i
r n 2
„ różowy Krapp . „ l  

„ „  ■ „  2 
Cynober karminowy prawdz. 

w dwóch odcieniach . ,
A n tik a rm in .........................
Cynober imitacja Nr. 1 zł. 2

N r. 2 i 3 .........................
Fiolet praw . R.&B Nr. 1 i 2 

„ A nilin  „ „ 3 i 4
„ „ „ „ 5 i 6

Chromoźólta, chcm. czysta, 
w 4 odcień. w paczk.

w sztukach 
Kadmiumżólta, ja s. i ciem. 
Oker w 4 odcieniach 
Jedwabiozielona w 4 odcie­

niach w paczkach
w proszku 

Chromoksyd zielony najprz.
„ oliwkowozi clony 

Lak Viridin żółtawy . . .
„ „ niebieskawy

Ultra larin niebieski, jasny  
i ciemny w paczkach 

w proszku 
Pariserblau, najprzódn. . . 
Miloriblau jasny  i ciemny . 
Kobaltblau prawdziwy . . 
Achatbraun 
Sepiabraun 
Terra di Sienna 
Mahagonibraun. 
M ineralbraun.
Kremserweiss

Ceny w austr. Avalueic od Lw ow a fran k o . Czas 55 miesięcy, lub  za  gotów k ą  2°/0 S to . 
________ B eczk i bezpłatnie, puszki b laszan e po własnych kosztach. ______
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